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Poznan, 13 maja. Dalsza treść Niemieckich 
jaśnień do tekstu polskiego jest następująca:

Kongres wiedeński urządzając na nowo kartę Eu- 
|V powodował się zasadą nie oglądania się na na- 
owości ludów przy stanowieniu granic. Względem 
laków wszakże wyraźny pod względem narodowości 
¡yniono wyjątek. Dla tego tóż kongres zagwaran- 
ial im narodowość; wedle zdania autora ujął 
jakże zarazem owe prawa Polakom służyć mające 
Ścisłe granice, chcąc zapobiedz zbytecznym może 
téj mierze żądaniom Polaków pod trzema obcemi 
¿ami zostających. Takie rozumienie rzeczy opiera 
or na wyjątku z art. I § 2 tak zwanego ostat- 

aktu kongresu wiedeńskiego, brzmiącym jak
stępuje :

Les Polonais, sujets respectifs de la Russie, 
de V Autriche et de la Prusse, obtiendront des 
institutions nationales réglées d’auprès le mode 
(T existence politique que chacun des gouver
nements, auxquels ils appartiennent, jugera 
utile et convenable de leur accorder.

Io jest: Polacy poddani Rosyi, Austryi i . rusom 
będą mieli instytucye narodowe, zastósowane 
do rodzaju bytu politycznego, jaki im każdy 
z rządów, do którego należą, za korzystny i stó- 
sowiiy przyznać uzna za dobre.

Ponieważ są ludzie tak tępego umysłu, że w wy- 
lach przytoczonych widzą jużto przepis, iż utrzy- 
nie narodowości i praw Polaków pod rządami ob- 
n zostających, zależy tylko od dobréj woli czy 
i widzimisię każdego z trzech owych rządów, już tóż 
svrazach institutions nationales widzą tylko 
Itytucye krajowe mocarstw zaborczych, nie zaś urzą- 
m czyli instytucye narodowe polskie; dla tego 
lor rozbiera etymologicznie i logicznie sens powyż- 

wyrażenia, objaśniając zarazem, że w uchwale 
nie chodziło wcale mocarstwom o zakres, ale 

eéj o jakość praw, mających służyć Polakom do 
ithowania politycznój ich egzystencyi.
Autor więc ze ścisłą i właściwą sobie konsekwen- 

¡1 objaśnia obszernie myśl i ducha wspomnionego 
iykułu traktatu wiedeńskiego, dowodząc, że Polacy, 
ijąc prawo do politycznéj egzystencyi, nie mogą 
ffistać na tém, jeśli w państwie pruskiém doznają 
ogóle tych praw tylko, które każdemu bez wzglę- 
przypadają (str. 22). „Nie byłoby to nic szcze- 
ego“, powiada autor, „bo prawa takowe służą 
emu w Prusiech bez względu na narodowość, 

ie o to tutaj chodzi, aby Polakom służyło prawo 
tywatelstwa w państwie, ale raezéj o to, aby im 
rolno było w Prusiech być polskimi obywatelami.“ 

Wszakże z drugiéj strony spieszy autor zapobiedz 
tszywemu rozumieniu traktatów a szególnie przy- 
Gor.ego artykułu, dowodząc że państwo pruskie nie 
1 obowiązku przyznać Polakom W. Ks. Poznań- 
iego samodzielnéj politycznój egzystencyi (poli
ce Selbstständigkeit) ; Polacy w W. Ks. powinni 
toéj przestać na tém wedle zdania autora, jaki 
)(^uj politycznój owéj egzystencyi rząd pruski przy- 
* im zechce, czyli do jakiego stopnia pozwoli im 
bać owéj egzystencyi politycznój. Śliskie to bar- 
® pole i niebespiecznie puszczać się daléj na nie 
'autorem; lubo bowiem każdy z nieuprzedzonych 
l,iizo dobrze to wie i czuje, jak daleko rozprze- 
buić i do jakiego kresu doprowadzić w życiu gra- 

o jakich pod względem narodowości powiada 
Jgres; lubo powiadam i sam autor bardzo dobrze 
’ie i z nami się zgadza, to jednak nie zechce się 

pewno w téj mierze zgodzić z przeciwnego obozu, 
"rozmyślnym uporze utrzymywać będzie, zwłasz- 

nie party ścisłemi i wyraźnemi w téj mierze 
^Pisami kongresu, że nawet i ta egzysteneya po- 
Tczna, jakiéj obecnie Polacy W. Ks. Poznańskiego 
^bją, zgadza się zupełnie z warunkami zagwa- 
‘^wanemi przez kongres.

dziwnym wszakże jest syllogizm, do jakiego au- 
■ Przychodzi następnie, powiadając mimo przyzna- 
' polakom z swéj strony politycznéj egzystencyi 
■otlowéj w Księstwie, że dla zapobieżenia prze- 

granic owéj egzystencyi narodowéj, dla 
jeżenia, aby egzysteneya owa wyjątkowa nie
Wierzgnęła się w samoistną egzystencyą po-
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lityczną, słusznie chwycono się zaradczego środka 
tego rodzaju, iż obie narodowości w W. Ks. Poznań- 
skiém postawiono na równi. Prócz tego nie widzi 
autor w ustanowieniu namiestnika królewskiego, ro
dem Polaka, właściwói i praktycznéj ważności. Dzi
wne te zdania tém bardziéj uderzają, iż niżej autor 
kilkakrotnie sam nawet w téj mierze wpada w sprzecz
ność z sobą. Nie mając wszakże zamiaru ocenić 
pracy autora krytycznie, ale tylko podać treść jego 
rozprawy ; nie zapuszczamy się w krytyczne wywody, 
a zwracamy tylko czytelników uwagę na sprzeczność 
się pojawiającą.

Dalsze subtelne i dyalektyczne rozprawianie au
tora, mówiące o naturze państw i ich składzie, a ma
jące wykazać niezbędną jedność państwa pomimo 
różnorodnych żywiołów w skład jego wchodzących, 
jako tóż i dowód, że chociażby tylko w jednym 
punkcie Polacy W. Ks. Poznańskiego w politycznéj 
swój egzystencyi byli przez rząd pokrzywdzeni, już 
i w takim razie nie istniałaby dla nich wcale owa 
egzysteneya; dalsze owo, powiadam, rozprawianie, po
mijam. Nie mogę wszakże pominąć znów dziwnego 
nieco wywodu autora, że kongres wiedeński zastrzegł
szy polityczną narodową egzystencyą Polakom W. 
Ks. Poznańskiego, miał mieć głównie na celu ró
wnouprawnienie polskiego języka obok niemiec
kiego. Skądby autor wniosek ten wywiódł i na czéru 
go oparł, nie wiedzieć; z tego wszakże, co o kon
gresie i jego tendency! wzgiędem Polaków sam po
wiedział i co nieco daléj o Księstwie powiada, że 
podczas okupacyi W. Ks. Poznańskie było wyłącz
nie polskim krajem, niktby nie sądził, iż kon
gres w W. Ks. Poznaûskiém, któremu zagwaranto
wano byt narodowy polityczuy, cbciał język niemiecki 
obok polskiego postawić w téj saméj kategoryi.

W dalszym ciągu przytacza autor na dowód o- 
wego uprawnienia naszego języiia obok niemieckiego, 
a zarazem na dowód że ów przywilój nie innemu ja
kiemu językowi lecz polskiemu nadano, przyta
cza, mówię, ustęp z odezwy krôlewskiéj do miesz
kańców W. Ks. Poznańskiego przed okupacyą, z któ- 
rójto odezwy zarazem wyprowadza dowód, że W. Ks. 
Poznańskie było wyłącznie polskim krajem, a miesz
kańcami sami Polacy. W téjto odezwie przyrzeka 
król Polakom ojczyznę, udział w konstytucyi i od
rębny zarząd, a prócz tego do Polaków mówi: „Bę
dziecie wcieleni do mojéj monarchii bez konieczności 
zrzeczenia się waszój narodowości. Wasza religia 
zostanie nienaruszoną. Język wasz ma być obok 
niemieckiego we wszystkich publicznych czynnościach 
używany, a każdy z was ma w miarę zdolności mieć 
przystęp do urzędów publicznych W. Księstwa Po
znańskiego“.

III.
Dowiódłszy praw owéj egzystencyi politycznéj 

Polaków w W. Ks- Poznaûskiém rozbiera autor te
raz prawa i stosunki, tyczące się polskiego języka. 
Wychodząc ze swego stanowiska prawniczego, po
wiada, że rząd nie ma prawa ani też powinności po
pierać język polski do tyła, iżby go miał wręcz 
przepisywać téj lub owéj gminie, temn lub owemu 
stowarzyszeniu, w tym lub owym przypadku. Zda
niem autora język polski o tyle tylko winien być 
rozprzestrzenionym i używanym, o ile do tego się 
przyczynią o ile tego dokażą sami Polacy; rząd zaś 
ze swéj strony winien się tylko chronić parcyalności 
i nietylko nie wzbraniać używania i rozwoju języka 
polskiego, ale nawet żadnćj nie nasuwać w téj mie
rze przeszkody. 1 to zdanie dziwnie uderza w obec 
owych praw przyznanych Polakom i owéj gwarancyi 
politycznéj narodowéj egzystencyi. W każdym razie 
jednak autor zastawić się może owém liberum ar- 
bitrium, jakie kongres nadał trzem mocarstwom 
zaborczym pod względem urządzenia i zakroju owéj 
existence politique. Przechodząc do urzędników 
w W. Ks. Poznaûskiém karci on jednak znaną za
sadę biurokratyczną, że interesenci winni się 
starać o to, aby z władzami krajowemi mogli się 
porozumieć, czyli raezéj zrozumieć. Sprzeciwia się 
to nietylko przeznaczeniu urzędników, ale już w sku
tek wyjątkowego stanowiska mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego u nas mieć miejsca nie może. „Pań
stwo jest na to, aby się starało o dobro obywateli“,
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powiada autor. „Jeśliby więc poddany nie miał być 
zrozumianym przez władze krajowe, dla tego, że nie 
rozumieją jego języka; nie będzie to winą ciemno
ści poddanych, ale raczój winą głuchoty władz.“ 
Autor dalój dowodzi, że urzędnicy w W. Ks. Księ
stwie Poznańskióm powinni znać obadwa języki. 
Ubolewa on nad obecnym stanem W. Księstwa pod 
tym względem i wątpi, czy rychło nastąpi w tój 
mierze pomyślna zmiana. Pod względem braku urzę
dników polskiój narodowości tak się wyraża: „Rze
czą to niezaprzeczoną, że osób polskiój narodowości 
żdatnycb do piastowania publicznych urzędów sto
sunkowo mało się znajduje. Wybór rządu przeto 
ograniczonym jest przy obsadzaniu urzędów na sa
mych tylko niemieckich pretendentów. Z tych znowu 
tylko najmniejsza część zna polski język, pochodząc 
ledwo w połowie z samego W. Księstwa, w którćm 
zresztą nawet pomiędzy tuziemcami niemieckiemi zna
jomość języka, stanowi raczój wyjątek, jak regułę. 
Wynikiem więc takowych stosunków jest okoliczność, 
że prawie wszyscy urzędnicy w W. Ks. Poznańskióm 
mówią tylko po niemiecku, a jedynie bardzo mała 
ich część po polsku.“ (str. 45) Ńad przyczyną braku 
polskich urzędników późniój się autor rozwodzi i przypi
suje winę w tój mierze wręcz rządowi. Z porządku 
rzeczy wypadło autorowi mówić przy tój sposobności 
o tłómaczach i o niedogodności tój instytucyi, o smu- 
tnóm jój położeniu u nas i o konieczności zapobie
żenia złemu jak najwcześniój. Dobitnie przytóm wy
kazuje autor nieszczęsną owę dążność giermanizo- 
wania i narzucania dzieciom polskim języka niemie
ckiego za język wykładowy. „Rząd,“ powiada, 
„gwałcąc równouprawnienie obydwóch języków po 
szkołach w W. Księstwie, z którychto szkół prze
cież ma mieć w przyszłości członków swej hierarchii, 
sam się pozbawia zarazem możności wykonania tój 
zasady w zakresie rządowym. Żadna pewno mło
dzież w świecie nie podąży z gorącą żądzą wiado
mości i nauk, stanowiących podstawę pomyślnych 
skutków, za wykładem udzielanym w obcym języku. 
Nauczanie jakiegokolwiekbądź przedmiotu wtenczas 
tylko będzie skutecznóm, jeźli wychodząc z istnieją-, 
cego już i danego uczniowi żywiołu, użyje tegoż 
żywiołu na ppdstawę dla dalszego rozwoju i ukształ- 
cenia ucznia. Zakłady kształcące młodzież polską 
za pomocą języka niemieckiego, chwytają się dwóch 
wcale niewłaściwych środków, nie mogących w żaden 
sposób ostać się obok siebie. Sieją one ziarno w zie
mię, mające wyróść na drzewo wiadomości, ale tę 
ziemię, w którój ziarno owo ma zapuścić korzenie, 
pobieżnie w czasie siewu zarazem uprawiają. Dziecko 
mające pojąć przedmiot nauki, a zarazem nauczyć 
się obcego języka, w którym mu tój nauki udzielają, 
nie zdoła nigdy ani z tego, ani z tamtego przed
miotu skorzystać, a cóż dopiero ogarnąć obydwa 
i skorzystać z obydwóch. Ztąd koniecznie wyniknąć 
musi ten skutek, że siły ucznia zaraz po stawieniu 
kilku tylko kroków na polu nauki osłabną, że chęć 
do nauki ustanie, i że nareszcie większa część ucz
niów, a nawet i ci, którzy z niesłychaną w takim 
razie wytrwałością dobiją się klas wyższych, opusz
czają szkoły znękani, bez gruntownych wiadomości. 
Cóż więc dziwnego, że w takich okolicznościach 
większa część uczniów, któraby się była cbciała od
dać służbie publicznej, nie mogąc się pogodzić z wy
maganiami rządowemi w tej mierze i obmierziwszy 
sobie służbę publiczną, usuwa się do zagród do
mowych?“

Bardzo jasno wyłożył autor niniejszy powód 
braku urzędników Polaków w W. Ks Poznańskióm; 
ale jest to tylko jeden z bardzo licznych powodów, 
któremi albo pośrednio, albo tóż wręcz bezpośrednio 
zamykają Polakom wnijście do przybytku urzędów 
publicznych w W. Ks. Poznańskióm. Szkoda, że au
tor nie zapuścił się głębiój w wyłuszczenie powodów 
takowych, mianowicie żałować należy, że nie wyłu- 
szczył przyczyn, dla czego na mocy stałćj zasady 
żadnego z Polaków nie przypuszczają nigdy u nas 
do urzędów administracyjnych, chociażby był najzdat
niejszym i najbieglejszym.

Czyż Niemcy swym zmysłem intełligencyi obrali 
nas Polaków już z wszelkiój umysłowój zdatności i 
nie przypiszą nam nawet zdatności do machinalnój
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pracy? A skądże pochodzi owo zdanie, jakie nieraz 
wysocy urzędnicy niemieccy o zdatności i rzutkości 
Polaków sprawujących urzędy prawie mimowoli wy
jawiają? Wie zresztą świat dobrze o zdatnościach i 
własnościach umysłowych tak Polaków, jak i Niem
ców, i nieraz już je bardzo słusznie ocenił; trudno 
mu więc w tój mierze rzucić piaskiem w oczy. — 
Ale wróćmy do treści rozprawy.

Widząc potrzebę języka niemieckiego nie radzi 
autor zaniechać go w szkołach Polakom; owszem 
ponieważ ostatecznego wykształcenia dopełniać mu
szą po uniwersytetach niemieckich, nadzieje zaś za
łożenia uniwersytetu polskiego w W. Ks. Poznań
skióm bardzo jeszcze dalekie, mieni być koniecznością 
dla Polaków przyswojenie sobie niemieckiego języka. 
Potrzeba tylko, aby go uczono po gymnazyach w roz
sądniejszy jak dotąd sposób. Równą wszakże po
trzebę i języka polskiego wykazuje autor dla mie
szkańców niemieckiój narodowości W. Ks. Poznań
skiego. Dla tego uważa za rzecz słuszną, aby rząd 
dbał o dobrych nauczycieli tegoż języka, aby ich upo
sażył tak, jak naprzykład nauczycieli języka gre
ckiego lub łaciny i ażeby godzin polskiego języka 
dla Niemców nie oddawano po gymnazyach tym tylko 
nauczycielom, którym nie dostaje wedle przepisów 
regulaminu do kompletu dwóch lub trzech jeszcze 
godzin, przypadających na nich tygodniowo. Mówiąc 
dalój o lekceważeniu języka polskiego i literatury po 
uniwersytetach, powiada autor, że lektor, jeśli obe
cnie jeszcze zajmuje się w ogóle tym przedmiotem, 
zajmuje się nim jakoby dla zabawki albo w celu 
przysposobienia sobie jakiegobądź honorarium, a ubo
lewając nad lichą płacą przeznaczoną dla nauczycieli 
polskiego języka, wynurza zdanie, że nauczanie w ję
zyku polskim tak po gymnazyach, jak i po semina- 
ryach i szkółkach dla ludu winno być przez rząd tak 
opłacanóm, iżby studyum nad tym językiem nie sta
wało się nadal powodem drogiśj, a przynajmniój 
bezowocnćj zabawki. Rozdział niniejszy tak autor 
kończy:

„Rząd bacząc na konieczną potrzebę zaprowadze
nia zmiany pod względem dotychczasowych urządzeń 
w W. Ks. Poznańskióm, nadając przedewszystkiem 
urzędy administracyjne i sądowe w czystopolskich po
wiatach osobom posiadającym język polski, bacząc 
przy układaniu listy sędziów przysięgłych na osoby 
posiadające język polski, słowem czyniąc co tylko 
można uczynić dla słusznśj sprawy, nie wystawi się 
nigdy na żadne zarzuty; chyba tylko ludzie złośliwi 
zechcą mu wtenczas zarzucić, że więcój jak uczynił, 
uczynić nie podobna.“

IV.
Zbiwszy fałszywe zdanie owo, że ludność polska 

W. Ks. Poznańskiego miała była postradać prawa 
nadane jój kongresem wiedeńskim, zwraca się autor 
przeciw obawie zachowania polskiój narodowości w W. 
Księstwie Poznańskióm i przeciw dążności germani- 
zowania mieszkańców tutejszych. W tej mierze tak 
się odzywa: „Jeśli panowanie Pruskie dopóty ma 
być niepewnóm w W. Ks. Poznańskióm, dopóki cy- 
wilizacya niemiecka nie opanuje i nie przesiąknie na 
wskroś kraju całego ze wszystkióm, i dopóki jeszcze 
głos polski w obrębie granic pruskich chociażby tylko 
pod ukradką brzmieć będzie; dla czegóż, niech-że 
-się zapytać godzi, dla czegóż w takim razie oświad
czyły Prusy gotowość do przyjęcia obszaru W. Księ
stwa z poręki kongresu? 'Wtenczas kiedy podpisano 
traktat z 3 maja i akt ostatni kongresu wiedeńskiego 
nikt w tój mierze nie był w błędzie i każdy wiedział 
że kraj ten nie jest krajem niemieckim. Nikt zaś 
pewno nie ośmieli się zarzucić mężom tym, którzy 
na kongresie sprawę W. Księstwa rozstrzygali, iż 
mimo świadomości wypadków i położenia rzeczy błą
dzili ze względu na ważność czynów dokonanych.“ 
Oziębienie uczuć i zmiany zaszłe pod względem wza
jemnego usposobienia obydwóch narodowości w W. 
Ks. Poznańskióm przypisuje autor nieszczęsnym ten- 
dencyom rządowym, a zwracając się do tegoczesnych 
Prusaków powiada:

„Inne to były zasady, któremi się powodował 
rząd dawnój monarchii, kiedy to prezes Zerboni di 
Sposetti ogłosił był ogólne moratoryum dla wszyst
kich długów hypotecznych w W. Księstwie Poznań- 
skióm; inne panują zasady obecnie, z których dzisiaj 
na mocy zgodności ze sobą korony i obydwóch izb 
sejmowych wyradzają się prawa. Cały naród polski 
z owój ogólnój burzy, w jakiój go pochłonęły ościenne 
narody, nic więcój uratować nie zdołał, jak swój 'ję
zyk tylko i swoje nadzieje.. Czyż zaś okoliczność 
owę, że literatura polska żywo postąpiła naprzód, 
koniecznie trzeba głosić za jakiś fenomen grożący 
bespieczeństwu państwa? Albo czyż możnaby przy
puścić, iż rzewliwa wierność, z jaką naród polski 
pamięta o utraconój, a niebawnie może zakwitnąć 
mającej samoistności, inną jest dziś zupełnie jak nią 
była wtencz'as, kiedy cesarz Aleksander odwiedził by
łego naczelnika Kościuszkę w Paryżu?“

Zwracając się do stosunków emigracyi polskiój 
i przyczyn, które wywołały w Prusiech znane fantas- 
magorye, powiada autor:

„Z góry zaraz postanowiono, że się bać trzeba 
emigracyi i ucieszono się tóż niepomału, znalazłszy 
straszydło do tyła straszliwe, iż za jego pokazaniem 
nawet i światlejszych pomiędzy Niemcami dreszcz na 
wskroś przejmował. Wszakże i niemiecka propagan
da, „Volkerfruhling“ zwana, ma w Londynie swoich 
apostołów!“ Jak jedni tak i drudzy bawią się mrzon
kami; a przecież mrzonki i zachcianki kilku emigran
tów niemieckich nikogo w Prusiech nie nabawią stra
chu, ani tóż emigrantów niemieckich przebywających 
w Anglii nikt z Prusaków niezechce pewno uważać 
za reprezentantów' Niemiec. „Tymczasem emigrantom 
polskim w Londynie przypiszą może jeszcze drugi, 
może jeszcze trzeci, czwarty, piąty spisek, a ztąd 
wyniknie zapewne skutek, że w W. Ks. Poznańskióm 
nie można dopóty zaprowadzić stałych i bespiecznych 
rządów, dopóki oczyszczonem nie zostanie z miesz
kańców polskiój narodowości.“

„Ale wyznajmyż sumiennie,“ mówi autor dalój, 
„czy narodowość polska dowiodła kiedy tego, że nie 
potępia zbrodni z tą samą odrazą, z jaką inne naro
dy takowe potępiają? Czyż istotnie damy temu wiarę, 
że królobójstwo i bluźnierstwo zapisane są w kate
chizmie polskiego ludu? Byłoby to zaiste smutnóm 
świadectwem dla tych rządów, którym prawie od pół 
wieku losy polskich ludów są powierzone, gdyby 
zmysł narodu popaść miał istotnie w takie zepsucie 
i uledz takiój zgniliźnie od samego rdzenia. Kto się 
nie wzdryga popełnić oszczerstwa względem polskie
go narodu, nie posiadającego organu, w którymby 
mógł zażądać zadośćuczynienienia. za wyrządzone so - 
bie obelgi, kto nie chce słuchać oburzających się 
protestacyi, po pismach emigracyjnych przeciwko 
szalonym owym doktrynom bezustannie zamieszcza
nych; — tón powinien się przynajmniój ze względu 
na rządy nad Polakami panujące powstrzymać od 
podobnych zarzutów.“

Udowodniwszy, że traktaty wiedeńskie mimo wszel
kich zarzutów i wybiegów’ przeciwników narodowości 
polskiój dotąd są dla Prus względem W. Ks. Poznań
skiego obowięzującemi, wyjaśniwszy korzyści prze
prowadzenia myśli owych traktatów, kończy autor 
rozprawę słowami, w których zawarł król Fryderyk 
Wilhelm IV. przyrzeczenie narodowości polskiój. Jest 
to wyjątek z odezwy do stanów W. Ks. Poznańskie
go, ogłoszonej 6 sierpnia 1841, a brzmi jak na
stępuje :

„Traktaty wiedeńskie i odezwa z dnia 15go 
„maja 1815 roku zawarowały dla polskiój naro
dowości względy i opiekę. Chwalebne przywią
zanie każdego narodu do swego języka, oby
czajów i swój historyi także i u Polaków usza
nować i wziąć w opiekę zamiarem było człon
ków stanowiących traktaty wiedeńskie, i pod 
„naszym rządem znajdzie ono uznanie i opiekę.“

Pięknemi słowy zakończył autor swą rozprawę. 
I my za nim postępując kończymy nasze sprawozda
nie. Przy czem wynurzamy jak najgorętsze życzenie, 
aby życzliwe słowa jego dla nas się sprawdziły; je
mu zaś składamy szczere dzięki za podjęcie słusz- 
nój sprawy, do którój objaśnienia w obec swych współ- 
plemicńców niezawodnie wiele się przyczynił.

W Staats Anzeigerze z dnia 12 b. m. czyta
my ustawę dotyczącą podwyższenia dotacyi koronnój, 
osnowy następującój: „My Wilhelm, z Bożój łaski 
Książę Pruski, Rejent, rozporządzamy za przyzwole
niem obu izb sejmowych monarchii, co następuje: 
§ 1. Do funduszu fideikomisu koronnego wnoszoną 
będzie oprócz renty artykułem III rozporządzenia do
tyczącego sprawowania długów państwa z 17 stycz
nia 1820 (Zbiór praw str. 9) przekazanój z docho
dów dóbr koronnych i lasów w ilości 2,573,098% tal. 
nadto roczna renta pięćkroć sto tysięcy talarów, od 
1 stycznia 1859 z innych dochodów państwa. § 2. 
Ustawie mającój się wydać późniój zastrzega się, 
skoro zobowiązania prawne ciężące dobra koronne 
i lasy na to pozwolą, przekazanie renty 500,000 
tal., która w myśl § 1 do funduszu fideikomisu ko
ronnego rocznie ma być wnoszoną, ną dobra koronne 
i lasy lub ubespieczenie całkowitój kwoty, potrzebnój 
na utrzymanie królewskiój rodziny, dworu królew
skiego i dworów książęcych, jako tóż wszystkich na
leżących do tychże zakładów itd. w inny sposób na 
dobrach i lasach koronnych. § 3. Poleca się mini
strowi skarbu wykonanie ustawy niniejszej. Dano 
w Berlinie, 30 kwietnia 1859. (L. S.) Wilhelm, 
Książę Pruski, Rejent. Książę Hohenzollern-Sig- 
maringen. Flottwell. Auerswald. v. d. Heydt. Simons. 
Schleinitz. Bonin. Patów, hr. Pueckler. Bethmaun- 
Hollweg. ________

Berlin, 12 maja. Na posiedzeniu wczorajszóm 
izby panów, oddalono z porządku dziennego ustawę

o małżeństwie, po oświadczeniu ministra spraw« ai 
wości, że rząd tylko z tóm zastrzeżeniem życzyć «i n 
obradowania nad tą ustawą, że takowe odbędzie uje 
w sposób wyczerpujący i gruntowny, do czego i rs: 
niejące okoliczności nie są przyjazne. Następ] isa 
przeszło zgromadzenie do obrad nad sprawozdani^ 
komisyi. Trzy petycye zaniesione przeciw usta^nn
o polowaniu z dn. 31 października 1848 przekaz.
rządowi do uwzględnienia na wniosek komisyi, to 
tycyą jednego z obywateli W. Księstwa o upoa / 
kowanie obowiązku właścicieli ziemskich do skl] >m 
kowania na szkoły elementarne, załatwiono po« jii 
kiem dziennym, mianowicie z tego powodu, że p jeb 
zamierza przedmiot ten uporządkować w drodzeuri 
wodawczój. Pozostałe petycye nie zawierają nic i ij 
kiego, coby zasługiwało na ogólną uwagę. |D) 

— Rozprawy, jakie się toczyły na posiedzei i» 
wczorajszóm izby poselskiej nad wnioskiem Bent! Jwi 
wskiego o narodowość i język polski w Wielki odi 
Księstwie Poznańskióm, częściowo tylko i dorywimii 
podają dzienniki dzisiejsze berlińskie. Dla ważnoiio 
jaką przedmiot ten ma dla nas, podamy z posied« 
nia tego obszerne sprawozdanie, skoro nas dej i cl 
odnośne druki stenograficzne. Nadmieniamy i odi 
tylko, że izba przyjęła upowodowany porządek dziei jei 
podług wniosku komisyi. Pośród ogólnój nieum ka 
małej liczby przytomnych jeszcze posłów, załatw gai 
izba następnie kilka petycyi, które dla proszdjsĆ! 
wyłącznie miały znaczenie.

— Na dzisiejszóm posiedzeniu izby poselskiej i G 
rozprawach sześciogodzinnych pożyczka przez runi 
żądana jednogłośnie została uchwaloną.

AUSTRYA. dryi
istr,Wiedeń, 12 maja. Cesarz wysłał jenerała Spriu\.ixi - ----------- 2 _ i • . i • 'Heinsfeld z pieniędzmi znacznemi na udzielenie pom ,

tymczasowój do Brodów. Angielski okręt linio 
Conqueror zawinął do portu w Livorno.

FRANCYA. j
Paryż, 10 maja. Postanowienia cesarskie, tycogł( 

ce się rejencyi, które Monitor wczorajszy ogłoś eh 
są następujące: „Napoleon itd. Chcąc dać nasośc: 
ukochanój małżonce, cesarzowój, dowody zupełni śc: 
zaufania, które w niój pokładamy, i zważywszy, jnyc 
mamy zamiar stanąć na czele armii włoskiej, poiilizi 
nowiliśmy poruczyć tak jak poruczamy niniejszóm my 
szój ukochanej żonie, cesarzowej tytuł rejentki,. too< 
wypełniała wszelkie obowiązki tój godności w cs nei 
niebytności mojój, stosownie do naszych przepisów) lęłai 
szych rozkazów, jakie ogłosimy w ogólnym p orzą i, ir 
służbowym, który postanowimy i zapisanym będiseł 
w księdze stanu, stanowimy, aby zawiadomieni ton 
stali nasz stryj, książę Hieronim, prezydenci wieli ijjsl 
ciał państwa, członkowie tajnej rady i ministrwriatł 
nasi o niniejszych rozkazach i przepisach i aby wi mii 
dnym przypadku cesarzowa nie mogła się oddalić poll 
ich treści w wykonaniu obowiązku rejentki; chcei (soi 
żeby cesarzowa przewodniczyła w naszóm imię kks 
radzie tajnój i radzie ministrów. Wszelako niej laści 
zamiarem naszym, aby cesarzowa rejentka podpis istr 
swoim mogła uprawnić jakąkolwiek uchwałę seni rzepi 
lub jakiekolwiek prawo państwa inne prócz tj o fr; 
które są obecnie w biegu w senacie, ciele prawoi tiśle; 
czóm i radzie stanu, odwołując się pod tym wz|iezei 
dem do treści rozkazów i przepisów powyżój wyi p 
nionych. Rozkazujemy naszemu ministrowi stoies 
aby niniejszych dokumentów udzielił senatowi, th ju 
je w rejestrach swoich zapisać każę, również nas c nr 
mu kanclerzowi, ministrowi sprawiedliwości, któfl barl 
je ogłosił w dzienniku praw.“ — „Napoleon!»na 
W chwili wyjazdu, aby objąć dowództwo nad arn fbiu 
włoską, powierzyliśmy naszym patentem z dnia d wsie 
siejszego rejencyą naszój ukochanój małżonce, Au, 
sarzowój i ustanowiliśmy, na czas naszej niebytu® stał 
porządek służbowy w dokumencie złożonym w j5 N2J 
dze stanu i obwieszczonym stryjowi naszemu ks$ Kia 
Hieronimowi Napoleonowi, członkom tajnój rady, irzei 
dzie ministrów, i prezydentom senatu, ciała pra’^* 
dawczego i rady stanu; chcąc dać stryjowi nasz«1 
księciu Hieronimowi, dowody zupełnego zaufały, 
które w nim pokładamy, i pomocą wiadomości ji < 
doświadczenia i poświęcenia względem naszej jj 
ułatwić ukochanój żonie naszój wykonanie jój 
wiązków, postanowiliśmy i postanawiamy, aby $ tój 
rzowa rejentka, względem rezolucyi i dekretów, 
jój przedłożone zostaną, zasięgała rady nas« 
stryja; poleciliśmy mu prócz tego, jako mu poleci 
niniejszóm, prawo przewodniczenia, w nieobecny1 
cesarzowój rejentki, radzie tajnój i radzie ministfl’’ 

Cesarz wyjechał dzisiaj wieczorem o go“2' 
pół do szóstej z Tuileriów na dworzec kolei 1.' , 
skiej; siedział w odkrytym powozie wraz z cess., 
wą; otaczał go oddział centgardów, ulice zaś, j 
zapchane tłumem ludu, który objawiał, jak b'1^.¡¡ec- 
jeden z korespondentów Indópendence bA . 
zapał dochodzący czasami do największój gffa^C ia^ 
ści. Za cesarzem jechał dwór jego w pięciu pojazd*!.-He®
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zaś Napoleon pojechał tą samą drogą kil- 
¡4 minut późniój. Prócz wyznaczonych osób dworu 

, jennego, doktorów, sekretarzy i kapelanów, towa- 
jiSZy także cesarzowi poseł sardyóski Villamarina, 
pisarzowa odprowadzi męża swego do Montereau, 
ji jzie będzie obiad pożegnawczy na 40 osób, po któ- 
nrtfl około 8 wieczorem wróci do Paryża. Cesarz 

niezatrzymując się. nigdzie, jedzie do Marsylii, 
jiiąd przybędzie jutro około pierwszej godziny; 

natychmiast wsiędzie na okręt i popłynie do 
my. Do tego miasta przybyło już tak z rozmai- 

_ okolic Piemontu, jako też z innych krajów wło- 
jch niezliczone mnóstwo ciekawych, aby się przy- 
¡trzyć przyjęciu cesarza, które od dawna przygoto- 

¡¿p i które ma być wspaniałe. Kirysyery są ostat
ki oddziałem gwardyi, który został jeszcze we 

Wiancyi, ale i oni jutro wyprawiają się do Włoch, 
itj jivią także powszechnie, że marsz. Vaillant nieza- 
ki (dnie z cesarzem jedzie, ponieważ jego plan kam- 
łdiii prawie całkowity przyjęty został, i to podo- 
toi io było jedną z głównych przyczyn zmiany minister- 
iba, że go cesarz podczas wykonywania owego pla- 
loj i chciał mieć obok siebie. W porcie Genueńskim
i -odziewają się cesarza we czwartek przed południem, 
a sed wyjazdem cesarstwa z Tuileriów odbyło się 
w kaplicy zamkowéj zapowiedziane nabożeństwo. — 
tt sarz kazał podziękować admirałowi Romain-Des- 
¡tj ¡sés za nadzwyczajną zręczność i szybkość z jaką

io eskadra przewoziła wojsko i przybory wojenne 
5j i Genuy. — Admirał Jurien de Lagravière wypły- 
biniebawem z dwoma liniowemi okrętami i czterema 

ielUemi fregatami, aby zaprowadzić blokadę morza 
diyatyckiego. Ta blokada, o ile się tyczy portów 
istryacko-włoskich ma być nadzwyczaj ścisła, ale 

111 i się tyczy Tryestu i innych portów należących do 
™ ¡eszy niemieckiéj uwzględnione będą wszystkie pra- 
1111 państw neutralnych. Z całego postępowania po

łyki francuskiej widać, że cesarz jak najskrupulat- 
¡ij unika wszystkiego, coby Niemcom lub Anglii 

yaogło zdawać się pozorem zaczepki lub nieprzyjaz- 
łoHch zamiarów z jego strony, i że stara się ile mo- 
lasości wojnę w pewnym ciasnym obrębie ograniczyć, 
tni'ścisłym związku z tą dążnością jest rozpoczęcie 
y, jnych układów między mocarstwami, celem zneu- 
iosilizowania tak księstwa Parmy, jako i księstwa To- 
n i iuy, aby wojna niewychodziła po za granice Włoch 
, i (nocnych. Cesarz podobno natychmiast przystał na 
ca neutralizacyą, która naturalnie i Austryakom zam-
ii ęłaby te kraje, a podróż lorda Cowley do Londy- 
:ą i, ma być w ścisłym związku z tym zamiarem. — 
lęńseł w Stambule Thouvenel mianowany został se- 
li torem. — Odbywano przed dwoma dniami w tui- 
ilkmskim ogrodzie przed cesarzem doświadczenia ze 
roiiiatłem elektryczném przenośnóm, które było za- 
nKwiającćj jasności i da się wybornie zastosować 
lié polu do nocnych operacyi. — Minister stanu wy
ce! isował do cesarza sprawozdanie z powodu śmierci 
lin leksandra Humboldta, w któróm oświadcza, że po 
jjlaściwój jego ojczyźnie, najdotkliwiéj Francya uczu- 
pis i stratę tego znakomitego męża, który długie lata 
eK sepędził w tym kraju, znaczną część dzieł swoich 
tj i francusku napisał i z uczonymi francuskimi w naj- 
)ditiślejszych stał stosunkach, zachowując zawsze 
ni Merą sympatyą dla całego narodu. Minister wnosi 
yifky pamiątka Humboldta uczczoną została posągiem, 
;ts mieszczonym w galeryi wersalskiój; cesarz wniosek 
M 3 już zatwierdził. — Z teatru wojny prawie zgoła 
tai c nowego. Potwierdza się zupełnie, cośmy mówili 
órj karbarzyûskiém postępowaniu wojska austryackie- 
Plna ziemi piemontskiéj ; pominąwszy srogie kon- 
’.tsybucye w pieniędzach i naturaliach, które miasta 
U »sie rujnują, znaczna część zajętego przez nich 
ceaju, szczególnie ku północy, dosłownie zrabowaną 
nastała i spustoszoną; nie ujrzysz tam już żadnój 
kito mającój jakąkolwiek wartość, ni konia, ni by- 
sOia. Każdy niemal raport wojenny sardyński zo
li rżeniem mówi o tym baszkierskim systemie pro

wadzenia wojny; słychać nawet, że rząd usta
nowił komisyą śledczą, aby szczegółowo dotyczą
ce wypadki rabunków i zabójstw wybadała, za
miarem bowiem jego jest w obec wszystkich mo
carstw europejskich wytoczyć skargę przeciw po
stępowaniu armii nieprzyjacielskiój, która wszelkie 
zasady prawa ościennych narodów gwałci. Co do 
kroków wojennych, widać że prawe skrzydło Austrya- 
ków, które zbliżało się ku rzece Dora Baltea i zaj
mowało już Liworno, Canaglia, Saluzzola, Buronzo, 
Trongano, Santhia, San Germano, tak dalece, iż mo
żna było obawiać się niespodzianój napaści na Tu
ryn, nagle cofnęło się; wymienione co dopiero mia
sta i miasteczka Austryacy całkiem opuścili, nawet 
podług ostatnich raportów piemontskich, w VercelJi, 
które jest znaczną i ważną pozycyą, nie ma już za
łogi nieprzyjacielskiój, i zdaje się że ruch ten wstecz
ny Austryaków nastąpił na całój linii bojowój. Mocny 
także korpus-austryacki, który pod komendą czterech 
jenerałów, zajmował Stroppianę, miasteczko na pół 
drogi z Vercelli do Casale, ruszył do Caresana, zbli
żając się takim sposobem ku Sezyi, aby wrócić do 
prowincyi nowaryjskiój. Również kraj na południe 
od Padu leżący, jako to miasta Sale, Castel nuovo, 
Casei, są całkiem wolne, Austryacy zaś cofnęli się 
tutaj na lewy brzeg Padu do Lomello. Z wszystkiego 
tego wnosić można, że Austryacy spodziewając się 
teraz zaczepnych kroków ze strony armii francusko- 
sardyóskiój, chcą zająć albo za Sezyą, albo między 
Pawią i Piaczencą, albo wreszcie wzdłuż Tycynu silną 
pozycyą, w którójby skutecznie oprzeć się mogli.

— 12 maja. Z Turynu donoszą depesze, że 
przednia straż austryacka z Vercelli ku Desanie czyni 
wycieczki. Dzisiejszy Monitor donosi z Rzymu 
z 10, że stan oblężenia Ankony został zniesiony, 
i znowu zapalono ognie na latarni morskiój. (P. Z.)

ANGLIA.
Londyn, 9 maja. Lord Cowley jutro powraca do 

Paryża: — Sir William Codrington wyjechał do Gi
braltaru, aby tamże objąć komendę nad wojskiem i 
twierdzą. — Mityng ludowy, który się odbył wczoraj 
w Hyde-Park, a który był pierwotnie przeznaczonym 
na owacyą dla Napoleona, oświadczył się w końcu za 
zbrojną neutralnością „pomimo intryg niemieckich i 
rosyjskich, despotyzmu lub napoleońskićj żądzy sła
wy“, które lud angielski do czynnego udziału w walce 
nakłaniają.

WŁOCHY.
Najnowsze wiadomości z teatru wojny zawarte 

są w następujących telegramach z 10 maja. Austry
acy cofnęli się drogą prowadzącą do Vercelli z mia
sta Tronzano, które byli zajęli z 8000 piechoty i 26 
działami. Pod Gerolą starali się na nowo rzucić 
most przez Pad, lecz usiłowania ¿ich były daremne. 
Kilka wozów z rannymi Włochami przeszło przez 
Gravellonę; nieprzyjaciel w tój okolicy nie przestaje 
się fortyfikować. Podług późniejszych wiadomości 
wojsko austryackie opuściło z wielkim pospiechem 
Livorno, Tronzano, Santhea, Cavaglia, Salluzzola i 
Vercelli i cofnęło się na drugi brzeg Sezyi, zostawu- 
jąc po za sobą część nałożonych rekwizycyi w wiktu
ałach. 9 maja znajdował się w Stropiana mocny od
dział Austryaków z czterma jenerałami, który także 
cofnął się spiesznie z Stropiany i z Carisany. Podług 
depeszy z Bernu, Austryacy postępują ku Ivrei. Re
konesans posunięty pod Casale przez Piemontczyków 
odparty został. Z nad granicy lombardzkiój donoszą, 
iż mieszkańcy Valteliny zakupują znaczną ilość broni 
i amunicyi, i że rewolucya zdaje się nieochybną. Au
stryacy ciągle nakładają rekwizycye. Jenerał Cialdini 
zabrał im pewną część bydła i furażu. Podług li
stów prywatnych wojsko francuskie w Piemoncie wy
nosi dotychczas sto tysięcy.

Turyn, 8 maja. Austryacy opuścili większą 
część pozycyi najbardziój naprzód posuniętych, które

w tych dniach byli zajęli. Z strony Francuzów, któ
rych liczba codziennie się powiększa i którzy linie 
swoje wzmacniają w dolinie Scrivii, wojsko austry
ackie znajdujące się pomiędzy dwiema rzekami, Ta- 
narem i Scrivią, opuściło Sale, Castel-Nubvo i Scri- 
vią i cofnęło się ku Casei, Casatisma, Babianello opie
rając się na Voghera, sypiąc szańce za Scrivią i za 
Curonem i zapewniając sobie przejście przez Pad, w miej
scu gdzie rzeczka Curone wpada do niego. Tym 
sposobem panują jeszcze nad drogami do Piaczency 
i Pawii, i od głównego korpusu armii przedzieleni 
są tylko Padem, przez który w kilku miejscach ka- 
żdśj chwili przejść mogą. Z strony Piemontczyków 
Austryacy opuścili Trino, Pobietto, Balzola, Santhia, 
San Germano, koncentrując się w Vercelli. (Podług 
powyższych telegramów także już opuścili Vercelli.) 
— Jako przykład postępowania jenerała Gyulai w Pie
moncie dziennik Presse donosi, iż w No warze gro
ził 12 godzinnym rabunkiem, gdyby tego samego dnia 
nie dostawiono 500,000 racyi; prócz tego nałożył 
jeszcze kontrybucyą 2 milionów. Rząd piemontski 
rozporządził w skutek tego i innych wypadków śledz
two nad postępowaniem Austryaków w kraju nieprzy
jacielskim, chcąc w tym przedmiocie wystósować ma
nifest do Europy. — W tych dniach komisarz kró
lewski, Tacchio, kazał rozstrzelać szpiega austrya- 
ckiego nazwiskiem Dossena, z Pawii rodem, który 
przyznał się do swego rzemiosła. W Carrarze roz
strzelano człowieka, który, wołając: „Niech żyje Fran
ciszek piąty!“ (książę modeński) sztyletem zabił ofi
cera komenderującego wojskiem przysłanóm z To- 
skany. — Przyspieszają formacyą strzelców ape
nińskich; mianowano wczoraj kilku oficerów, pomię
dzy nimi księcia San Donato. — W Genui przygotowują 
świetne przyjęcie Napoleona III. Król polecił hr. 
Nigra, ministrowi domu królewskiego, i hr. Arese, 
senatorowi, aby cesarza powitali na ziemi piemont- 
skiój; hr. Arese, wygnaniec z Lombardyi, jest odda- 
wna osobistym przyjacielem cesarza. — Rząd modeó- 
ski reklamował u dworu piemontskiego przeciw wy
padkom w Massa i Carrarze. Odpowiedziano, iż 
istnienie osobnego traktatu pomiędzy Austryą a Mo- 
deuą, i zajęcie już uskutecznione Modeny i Reggio 
przez wojsko austryackie zawiera już casus bel li 
względem Sardynii; rząd piemontski uważa się więc 
jako zostający w otwartój wojnie z księciem Modeny.— 
Kawaler Massimo d’Azeglio, który był wysłany w nad
zwyczajnej misyi do Londynu i do Paryża powrócił już 
do Turynu. — Pułkownik Cadogan, pełnomocnik woj
skowy angielski, przybył do Turynu 8 maja. — Hrabia 
Wachtmeister, dotychczasowy pełnomocnik szwedzki 
przy kilku dworach włoskich, wyjechał z Turynu do 
Kopenhagi, gdzie odtąd urząd posła sprawować bę
dzie.— Rząd toskański wyprawił jenerała majora 
don Neri, księcia Corsini i margrabiego Lajatico 
z nadzwyczajnóm posłannictwem do cesarza francu
skiego i do króla Wiktora Emanuela; posłowie ci 
udali się do głównój kwatery armii sardyńsśo-fran- 
cuskićj.

— 10 maja. Wnosić można z ostatniego bule- 
tynu turyńskiego, iż Piemontczycy postawili osobny 
korpus na obronę stolicy; komenda tego korpusu 
oddaną została jenerałowi Sonnaz. — Z Florencyi 
donoszą telegrafem, iż skład nowego ministerstwa 
jest następujący: Buoncompagni, ministrem spraw za
granicznych i prezydentem ministerstwa; baron Ri- 
casoli ministrem spraw wewnętrznych; margrabia Ri- 
dolfi oświecenia; radzca Poggi sprawiedliwości i spraw 
duchownych; Busacca finansów; piemontski pułko
wnik Caminatti wojny. — Podług listów z Modeny ks. 
Franciszek V zażądał z Bolonii posiłków. Austryacy 
posłali mu jeden pułk, na którego spotkanie książę wy
jechał. Gdy z gwardyą przyboczną powrócił do sto
licy, nastąpiła utarczka pomiędzy wojskiem a mie
szkańcami. Kilku ludzi aresztowano. — Bryg austry
acki Tri ton w bliskości Lacomy wysadzony został 
w powietrze.

:efM : poniedziałek wychodzi nakładem
)im:

Miesiąc Maryi
.a.,,.. poprzedzony

kutwami porannemi, wzecsornemi
Sji Mnożony rozmaitem nabożeństwem 
¿ji przez

ł. as.
c®a 10 ggr., na welin, pap. 15 sgr. 

izl^tystkig obstalunki wykonane być 
mogą w poniedziałek.
Ludwik IBerzbacli.i’r: ¡15]

ief^^niczy w sile wieku, z żoną bez 
wolny od wojskowości, gotów 
natychmiast miejsce. Bliższą 

dni ^omość udzieli ekspedycya tegoż 
'^¡¡a. [612]

Wezwanie. [613]
Tych, którzy w skróconym konkursie 

nad majątkiem kupca L. Witkowskiego 
w Krobi jako wierzyciele konkursowi 
do massy pretensye rościć zechcą, wzy
wamy, aby pretensye te, bądź to, że o 
takowe skarżyli, bądź, że jeszcze nie 
skarżyli, z prawem pierwszeństwa dla 
nich żądanóm aż do 16 czerwca 1859 
włącznie na piśmie lub do protokułu 
nam podali, a następnie w celu zbada
nia wszystkich w rzeczonym czasie po

Najlepsze i najcięższe drelichy i płótno na wańtuchy poleca nader tanio funt po 5 sgr.
Antoni Schmidt.

Także są w zapasie wszelkie surowe płótna i drelichy, mocne płótna na prześcieradła, 
wańtuchy i powłoki, trwałe serwety, oraz okrycia na konie, dery i kołdry. [609]

danych pretęnsyi na dzień 7 lipca 1859 
o godzinie 9 przed południem przed 
komisarza Dr. Rakowskiego sędziego 
powiatowego w sądzie tutejszym stanęli.

Do piśmiennych podań załączonym 
być musi odpis tychże i ich dodatków.

Wierzyciele po za obwodem sądu na
szego zamieszkali , przy podaniu pre- 
tensyi pełnomocnika tu zamieszkałego 
lub zamiejscowego, do występowania 
w sądzie naszym uprawnionego, upo
ważnić i o nim do akt donieść winni.

Rzeczników Benarego, Hoepfnera i 
Hoppego w Rawiczu i tutejszego rzecz
nika Hertmaniego przedstawiamy na 
pełnomocników dla tych, którzy tu zna
jomości nie mają.

Gostyń, dnia 12 maja 1859.
Królewska deputacya sądu po

wiatowego.
, Komisarz konkursowy.
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Wypowiedzenie -
listów rentowych prowincyi poznańskiśj.

Przy odbytćm dziś publicznem wylosowaniu 
listów rentowych prowincyi Poznańskiej dnia
1 października 1859 r. umorzyć się mających, 
wyciągnięte zostały w następującym Wykazie 
A. umieszczone litery i numera, które posie- 
dzicielom z odwołaniem się do ustawy wzglę
dem zaprowadzenia banków rentowych żarna
2 marca 1850 r. § 41 i następnych, z dniem 
1 października 1859 r. z tem wezwaniem się 
wypowiadają, ażeby ilość kapitału za kwitem 
i zwrotem listów rentowych w stanie do kursu 
usposobionym, z naleźącemi do nich kuponami 
niepłatnemi ser. II nr.. 3—16, od wspommo- 
nego dnia wypowiedzenia począwszy, w kassie 
naszej odebrali. Także wolno wypowiedziane 
listy rentowe kassie naszój pocztą przesyłać, 
lecz frankowanym sposobem z dołączeniem 
należytego pokwitowania z odebranćj waluty 
na osobnym papierze, i wnieść o przesyłkę 
watuty tą samą drogą, lecz na koszt i ryzyko 
odbierającego.

Zarazem wywołują się powtórnie dawniej 
już wylosowane, i od dwóch lat zaległe, w na
stępującym wykazie B. umieszczone listy ren
towe prowincyi Poznańskiej, i posiedziciele 
tychże wzywają się niniejszem do niebawnego 
odebrania h apitału listów rentowych, pod unik- 
nieniem dalszćj straty procentu i przyszłego 
ich przedawnienia.

Poznań, dnia 9 maja 1859.
Królewska Dyrekcya Banku rentowego

prowincyi Poznaóskiój.
A. Wykaz

na dniu 9 maja 1859 r. wylosowanych, a dnia 
1 października 1859 r. płatnych listów rento

wych Poznańskich.
Lit. A. na 1000 tal. 25 sztuk.

Nr. 44. 48. 120. 162. 246 262. 433. 455.
458. 743. 812. 942. 1014. 1084. 1187. 2525. 
3066. 3902. 4357. 4467. 6274. 6371. 6527. 
8348. 8419.

Lit. B. na 500 tal. 6 sztuk.
Nr. 8. 202. 268. 480. 1154. 2192.

Lit. C. na 100 tal. 21 sztuk.
Nr. 28. 46. 90. 136. 143. 367. 455 

1106. 1135. 1440. 1463. 1520. 1524.
1773. 1942. 2758. 3011. 5578. 6177.

Lit. D. na 25 tal. 16 sztuk.
Nr. 197. 219. 267. 287. 302. 466. 476. 525. 

578. 660. 946. 1269. 3643. 4068. 4293. 4893. 
Lit. E. na 10 tal. 500 sztuk.

Nr. 5 8 13 16 17 18 36 38 41 64 77 78 119
133 136 189 173 183 197 211 231 234 247
260 275 283 302 305 312 324 325 326 327
335 338 353 360 364 372 374 384 386 392
408 417 447 449 462 479 482 486 490 492 529
534 537 540 541 547 549 556 573 602 603 610
618 629 639 645 668 672 673 674 680 684 687

880.
1684.

714 716 719 729 736 741 742 752 755 756 772 
785 787 788 821 829 851 861 875 885 910

922 941 949 958 969 981 9821 987 998 ]L001
1003 1026 1027 1033 1036 1041 1046 :1047
1068 1084 1088 1096 1099 1104 :1112 :1117
1132 1153 1173 1174 1183 1191 1222 :1223
1238' 1254 1286 1295 1305 1334 1343 1354
1381 1395 1417 1420 1432 1439 1440 1453
1460 1483 1492 1518 1534 1568 1570 1572
1575 1591 1628 1629 1632 1639 1664 1682
1684 1702 1709 1717 1742 1745 1772 1779
1834 1889 1934 1936 1939 1950 1953 1963
1990 2007 2009 2018 2019 2027 2046 2070
2071 2104 2106 2109 2126 2134 2136 2148
2161 2186 2222 2236 2244 2252 2278 2282
2298 2301 2326 2336 2341 2350 2422 2451
2486 2507 2511 2522 2523 2524 2526 2554
2592 2600 2633 2642 2650 2670 2677 2711
2716 2733 2748 2752 2761 2781 2793 2794
2801 2802 2813 2825 2855 2858 2859 2884
2895 2907 2911 2917 2924 2951 2957 2963
2986 3006 3008 3017 3044 3054 3090 3112
3130 3136 3140 3167 3182 3188 3190 3245
3265 3314 3334 3343 3350 3356 3409 3427
3467 3468 3504 3554 3598 3599 3646 3647
3669 3671 3681 3685 3688 3708 3713 3729
3731 3746 3772 3786 3822 3824 3835 3866
3884 3893 3908 3910 3916 3920 3931 3933
3933 3941 3945 3947 3953 3959 4018 4033
4072 4096 4110 4118 4131 4141 4145 4146
4170 4177 4187 4190 4200 4201 4209 4225
4237 4242 4250 4254 4259 4307 4344 4356
4390 4391 4415 4419 4420 4424 4429 4444
4447 4448 4475 4477 4490 4492 4496 4505
4506 4509 4514 4521 4527 4539 4609 4610
4623 4624 4628 4635 4663 4666 4733 4742
4748 4759 4765 4787 4797 4803 4818 4832
4833 4843 4871 4882 4907 4922 4925 4933
4938 4946 4956 4986 5018 5065 5067 5081
5093 5097 5133 5142 5155 5167 5175 5227
5231 5234 5239 5251 5278 5288 5296 5304
5379 5415 5422 5423 5451 5452 5457 5458
5493 5527 5533 5553 5561 5587 5600 5603
5617 5641 5659 5662 5682 5707 5711 5718
5721 5726 5768 5783 5786 5800 5807 5856
5869 5870 5879 5892 5908 5921 5929 5940
5944 5958 5987 5996 6004 6018 6077 6099
6101 6129 6130 6131 6156 6160 6161 6179
6186 6251 6274 6289 6309 6325 6362 6363
6403 6405 6408 6411 6429 6430 6431 6437
6442 6444 6445 6447 6448 6450 6455 6470
8485 6488 6500 6501 6521 6524 6526 6531.

Potrzebuję w naukę mydlarstwa syna 
rzetelnych rodziców. Fr. Jagielski 
[608] mydlarz w Poznaniu.

130 macior w więk- 
szój części z jagniętami ma 

»dominium Dębic z pod Środą 
do przedania. Stado jest zdrowe; zwy
kła cena wełny około 90 talarów. Owce 
te mogą być teraz obejrzane, a po 
strzyży odebrane.____________ [577]

W Samostrzelu pod Nakłem stoją: 
400 macior kotnych zdatnych do

chowu i
200 cytówek

na sprzedaż. Do odebrania w połowie 
czerwca, zaraz po strzyży.
[610] Dominium Samostrzel.

Pies szary, 5 miesięcy 
mający, zaginął. Oddawca o- 

btrzyma stosowną nagrodę w 
hotelu drezdeńskim Myliusa. [614]

Przybyli do Poznania 13 maja. 
BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kup. Bu- 

sching z Kamienicy, Pfeiffer z Śmigla, Fein- 
kind z Warszawy, Wolferstein z Friedeber- 
gu, Ephraim zGorzelic, por, Göbel z Ligni-

B. Wykaz
dawniej już wylosowanych i od dwóch lat za
ległych listów rentowych poznańskich, a mia

nowicie z zapadłych terminów: 
z dnia 1 kwietnia 1854.

Lit. E. na 10 tal.: Nr. 172;
z dnia 1 października 1855.

Lit. D. na 25 tal.: Nr. 779;
z dnia 1 października 1856.

Lit. D. na 25 tal.: Nr. 551;
z dnia 1 kwietnia 1857.

Lit. E. na 10 tal : Nr. 3178. [603]

Krajowe Towarzystwo zabespieczenia
od gradobicia w Elberfeldzie.

Kapitał zakładowy wynosi jeden milion talarów.
Towarzystwo to poleca się do zabespieczenia wszelkich rodzai .zasiewów 

od gradobicia pod jak najlepszemi warunkami po stosownie, na dzisiejsze czasy 
tanich cenach. Należący do towarzystwa nie są obowiązani dopłacać.

Wszelkich wiadomości, warunków, formularzy, udziela chętnie każdego 
czasu upoważniony główny ajent Edward IWainrotk»
[611] Biuro w Poznaniu przy ulicy Wrocławskiój Nr. 17. borga, ob

Eure giełdy w Berlinie
dnia 12 maja.

Papiery pinakle.

Pożycz, dobrow. . . .
dito rząd...............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
[dito Marchii..............
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. March., . 
dito Prus Wsch. . . 
dito Pomor......
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar, B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn.
dito Pr. Wsch. i Żch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie..............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poźy. angiek .

4%
4%
4%

4

3%
4%
3%
3%
3%
3%
'4
4

7’
3%
3%
3%

4
4
4
4

i dano.
pła
cono

<»-dano.
pła
cono.
89
89
89

100%
74%
73'/e

78

75%

65%

80
70%

84

Polsk. obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 zi 
dito Lis. z.n.wRS 
dito 0b.cztk.500zł

Pieniądze.
Frydrychsdory
Lujdory.................
Złota funt cel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil kas . 
Niem. bankn. . . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. bankn. . ■ . 
Polskie bil. bank.. . 
Diśk. bank, od wexli

72%
80%
81%
77
83

80%
79%

40%
44’/

03
97’/,
97

Akcye kelel żelaznych.

Berliń.-Anhalt.............
Berliń -Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . .

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Gómo-Szl. A i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozp.

4
4
4
4
4
4.
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

-29

»6%

84

72%
80

79%

113%
109%
448
21%
99%

99% 
72% 
82'< 

5%

90
86
95

67

36
29

78%

37
97
92%
27%
69%

z Zielonejgóry, Paczkowski z Konina, Heli 
z Hirschberga, rządz. Przyłosiewicz 
akad. Hansmann z Królewca, aktor Gt/' 
z Berlina, urz. Pever z Kępna, /and. BC( 
holz z Trzemeszna, Wilke z Gębie, 

EICHENER BORN: Krack z Kościana, , 
Stoessel z Drezenka, kup. Marcus z WiL’ 

BUD WIGA HOTEL: Kupcy Mendelsohij 
Krotoszyna, Lithauer z Połajewa, pu 
z Wałcza, aktuar. Timme z Śremu, ekoi 
Stiller z Żerkowa.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Gosp. Kiecka 
W. Jeziór, intr. Buchner z Konina, L 
Skowroński z P leszewa, Sobkiewicz i ] 
łosławia, Deilert z Wschowy.

ue
la „(„»i

WIADOMOŚCI HANDLOWE,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani),

Dnia 13 maja.
Zyto: ceno nieco niższe, wiele obi, 

w końcu dość pomyślnie, maj-cz. 41%, Cz..
42 '/<, lip ■ - sier.. 42J/4~r %—1 % , tal.

Woj 
*1U zi

öl ¡cars'

cy, Sanger i akt. Hermes z Wrocława, ak
torka Scholz z Detmold.

STERNA HOTEL EUTOPEJSKI: Wł. dóbr, 
hr. Mycielski z Rokossowa, Jasiński z Go- 
ryszewa, Beyer z Gołenczewa, Kalkstein z 
Mieleszyna, Bielicki z Gozdanina, Unruh 
z Suszcza, Stock z Wielkiego, pani Bara
nowska z Skrzeszewa, por. Ricbthofen z 
Wr cława, kap. Kaiser z Witoboru, rządz. 
Giinther z Wierzko-Cykowina, Salewski z 
Suszcza, kup. Dressler z Lipska i Lenkheim 
z Berlina. ,,,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Forestier z Lubina, Pluciński z Uleyna, 
Plucyński z Rgielska, Rychłowski z Zimnej- 
wody, Sypniewski z Prochnowa, syn wł. dóbr 
Żeromski z Brzozy, kup. Brieger z Wroc
ławia i Hamburger z Śmigla.

POD CZARNYM ORŁEM: Naucz. Stanko- 
wski z Barda, rz. Waliszewski z Chociczy, 
pani Finerska z Słnpi, kup. Drógsen z 
Szczecina, radź. Gumpert z Bąblina, rządz. 
Buttner z Mikuszewa, wł. dóbr Nebring z 
Sokolnik.

HOTEL DU NORD: Major Kretschmer z 
Nissy, wł. dóbr. Iirzyżański z Sapowic i 
Modlibowski z Siedlemina, pani Wilczyńska 
z Krzyżanowa, kup. Cohn z Pleszewa.

BAZAR: Wł. dóbr hr. Mycielski z Dębna, 
Wilkoński z Morki, Wilkoński z Grabo- 
noga, Koszutski z Modliszewa, Sawicki z 
Rybna, Rogaliński z Cerekwicy, Łącki z Po
sadowa. „

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Pastor 
Strauss, bud Richter, kupcy Appel, Hassę, 
Bandę i Simoni z Berlina, Lewy z Ino
wrocławia. .

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Pruski z Pie- 
ruszyc, stud. Mazurkiewicz z Panigrodza. 

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Speichert
z Dopiewa, Kaskel z Trzcielna, Dobiejew- 
ski z Brześlina, Schlieper z Gumnowic, 
Holst z Kreplina, Korn z Węgier, gospod. 
Krieger z Trzcielna, insp. Buettuer z Mal- 

" Klapper z Chojnic, kupcy Linde

wita: bez znacznej zmiany, 16'/,,—%,, j 
na maj 16% %, cz. 17'/,, pł., % żąd i
17”/,, żąd., sier. 18% pł.

Berlin, 12 maja. . u r 
Pszenica: 48—78 tal. węcpel. Żyto: ' 1 

—44'/,, cz.-lip. 43, lip.-sier. 44%— %. Ję( iWSZe 
mień: 33—42 tal. Owies: 34—38. Olćj rinja n 
piowy: 11 tal. żąd. Olej lniany: r
Okowita: 19% tal., z beczką na maj IJi fflani 
—%, cz.-lip. 20— % tal., lip.-sier. 21, „ pQj 
paź. 21 % Dziś na giełdzie panowało widj 
uśpienie. fili t

Wrocław, 12 maja. • .
Żyto: maj-cz. 39%, cz.-lip. 40% pł, li “ ’ 

sier 41 żąd., wrz.-paź. 40’/, żąd. 39’/, yślliy
Olej rzep i owy: 10'/, żąd. Oko wita: w
scu 8%,— % ’/„, cz.-lip: 8%, lip.-sier,
pł.

% ił-
dano.

pła
cono. %

pra
lięta

,cie
żąd. Okowita z kartofli: 85/„ tal, 9 Spr 

Szczecin, 12 maja _ głoŚC
Pszenica: nie odchodziła, 85 funt, żół , 

tal. za węcp., 83—85 funt, maj-cz. 62 tal, DWOCl 
fnt. 70 tal, 83—85 fnt., cz.-lip. 64 tal. Z; mcia 
40’/,—42’/,--43 tal., maj-cz 41%— 42, cz.-’ 
43-42%- %, lip.-sier. 44 tal. Olej lnian^ll. 
10’/, tal. Owies: 50 fnt. 37'/,—38 tal. Ok»h i 
wita: 18%—’',, maj-cz. 18%, cz.-lip. li 
lip.-sier. 17% tal.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 13 maj:

od
tal I sg. I fn,

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 
„ średniej „ . . .

. „ ordynat'. „ . . .
Zyta ciężkiego „ . . ,

„ lżejszego „ . . . 
Jęczmienia dużego „ .

„ małego „ .
Owsa
Grochu do gotow. „ . .

„ na paszę „ . .
Rzepin zimowego „ . .
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepiu latowego „ . .
Rzepiku latowego „ . .
Tatarki ......
Kartofli ......
Masła, gam...........................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białej „ . .
Siana, cent.............................
«łomy, „........................
Oleju cent.......................
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał. 16

17

2ą-
dano.

pła
cono.

ustęp
lodn?

iniets

- ości .
2i'¡(lasuj 

íí Wi

21ł Pr; 
i ‘il e)iii 

■ 1!«»ycz
- otow 

ich i

; Średni

- tras
¡¡ton]

Ct
fa

l! Kiyn

Akcye bankowe 1 kredyt 
Beri. Stów. kas.. . • 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito...............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląsk. Stów, bank. .

Akcye yslowe.
Beri. "fahr. kol. żel. 
Minerwy Szląskiój
Concordia...............
Magd, assek. ogn.

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri. - Anhalt- .
dito...................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mąg. A 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri. - Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oflerb. . . . 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . . 
dito dito III ser 
dito (Kto IV ser

SzWftdem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznamu

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

108

65
60

74
65
76
67%

4%
4

3%
4

3%
4%

Półn.-Fryd. -Wilh.
Góra.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań. . 
dito H Em. . .

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 12 maja.

Akcye Szląskich kolei 
żelaznycL______

Freiburg.....................
dito now. Emis.

% ii-
ilono.

S
“*pKwo 

le z

67
38%

70
57

110
52

Papiery 1 pieniądze 1
j

94%

110
—Frydrychsdory . . . 

Luidory......................
Polskie bil. bank. . . 823A —
Austr. banknoty . . 713/4 —
Nowa Waluta Austr. 67% —
Wrocław, obi. miejskie 4 —
Poznań. List Zast. . 4 — 943%

dito nowe .... 3% — —
dito nowe .... 4 73% —
dito Listy Rent. . 4 — 77%

__ __ Szląskie Listy Zast. 3% 76’,j
__ dito nowe Lit A. 4 — '• 83%

__ __ dito nowe .... 3% — 83%
__ dito Lit. B. . . . 4 — 83%
__ dito lut. B. ... 3% — —

__ __ dito Listy Rent. 4 — 793/3
__ ■ dito Oblig. prow. 4% — —
__ Polskie Listy Zast.. 4 — 793%
__/ dito now. Emis. 4 —

dito Oblig. skarb. 4 __ __
A do. obi cząstk. k 500 zł. 4 — —

79% Austr. pożycz, naród. 5 43% —
__ Minerwy akcye . . . ’e —
__ Szlaski bank .... 4 — 51%
— -T

dito tow-assek. ogn. 4 — —

dito obl.zpraw.pierw.
dito .........................

Głóg. Sagan................
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ........................
dito ........................

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Oderb...............

dito obi. z praw pier.

4
4

3%
3%
4

3%
4%

4
4

Kurs stów. kup. w
dnia 13 maja.

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast. . . 
Zach. Prnsk. . . .
Polskie.............. ...  .
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.ILEm. 
dito obi. prow.. 
dito akc bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

, obl.£ praw.pierw.E 
Polskie banknoty 
Ruskie bankn. .

— Redaktor rdpowiedziaiay~Ludwik Jagielski w Pozaanin.

37

97%
93%
70%

62%
28%
30%

’oznanii

3%
4

4%
3%

4

3%
?%

4
4
4
5

78

90

76

79

60
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